
nIe’ i ^ ^  odn^wen^ m dziale ogłoszeniowym, od

Strajki YJ. wypadki zwdnlają Wydawał- ĵk ^^(k «3 LJ/ redakcyjnym. Z zagranicy 100P/e d rot ej.
s. cłwo s dostarczania numerów bez zwTotn

? — — części kwoty abonamentowej. — — ^ ^S S S S S g jZ ^ffl^ S ^^  Ogłoszenia przyjmnje się do godz. 9. przed poi.
t ______________________;__________________________________•_____

w S S ^ B t ^ f c f c r . . ^ .  P m  C H O J N I C E ,  p i ą t e k  d n i a  2 5  g r u d n i a  1 9 3 1  r .  S 5 S T S ! 2 m & «  S S S S S

y e a c i  . * * * , . ,  « - e , c .  p a k t  p o l s k o  _  s o w i e c k i  I

j S P ^ n S K i S  S t a t e . !  p r z y *  O f i c j a l n e  w y j a ś n i e n i e  f r a n c u s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  

b r z e ż n e  z a t o n ę ł y  Paryż. — „Le Matin“ oma.wiajajc komunikat fram- rokowań po[Sko - sowieckich, kładąc nacisk na k<j-
HH . .  .  m cuskiego ministerstwa spraw  zagr., zaprzeczający nieczność w spółpracy franeufeko-połskiejj w tej, dzie ^ x v ( |
'**' P a S a z e r O W  z g i n ę ł o  stanowczo autentyczności ogłoszonego wczoraj w dzrjnie, nie zaszły żadne zmiany.

Tokio. 24. grudnia. — Dwa japońskie statki przy „Echo de parias" francuskotosowdec,kiego projektu Rząd poisk] i przedstawiciele rząd u  sowieckiego ..
brzeżne „Jaeyam a mar u “ i ,Ka*»i m aru“ zderzyły P f^ tu ° .ni<5.a8T©ąjji, twierdzi, że od chwili, gdy przed w tych rokowaniach jeszcze nie doprowadzili do po- : S g l i
sic d z te  rano Pierwszy z nich zatonął Prawttono k ^ u  m inister Zaleski n a wrześniowym rozumienia, które logicznie biorąc powinno poprze- W
, V  • *  . °* r  zy z lcłl ^ ł' P ra  op posiedzeniu Ligi Narodów przedstawił jasno stan dzić ratyfikacje paktu między Paryżem a Moskwą.

d 'bm e zginęło 50 osób. -----T ____________ ________ J_____  Ł

» P o d D i s a n i e  r a o o r t u  k o m i s i i  r z e c z o -  P o , a k  _  b i s k u p e m  w  A m e r y c e  W y p a d e k  s a m o c h o d o w y  H i t l e r aB K O a p iS d m e  r d p o r t u  K o m is u  r z e c z o -  Ks. p ra ła t St. Bona w Chicago, polak został mia- D .. , 7o . . . . T_ ., _ .. ..
z n a w c ó w  w  B a z y le i  n » . « y  g« m  h ta M  i h » w >. . «

naetą;pdło w śordę o godz. 11 wieczorem. Raport zosta- * * * klórem i powracali z Meklemburg^ji Berlina przy-
n ie  <Mśopublikowany. M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  p r z y b ę d z i e  -wódcy narodowych socjalistów Hitler, dr. Goebfoela "

Prasa berlińska podkreśla, ż« delogacjaniemicc- . .  n r p m i a M  film s i l l l ^ n i  u ł a n i  “  t gen. Epp. ,W samochodach znajdowali się poza 
k« nie miała powodu niegodzenia się na część rapo-r- p i c m i c i ę  i i im u  „ u i o i l l . . . UICSIII. . • t©m goicie, powracający z uroczystości weselnych dr
tu, jakkolwiek uje powiodło się uzyskanie skreślenia Marszałek Piłsudski p rzy ją ł delegację Komitetu Goejfobelsa. Szofer jednego z samochodów doznał pę- fg raH j
ciężarów wojennych. Olimpijskiego, k tóra prosiła go o przyjęcie protekto knjęcia czaszki i w stanie groźnym zastał przewiezio IBbBB

. * .  ratu  nad prem jerą „Ułani, ułani, malowane dzieci", ny do szpital^ Hitler z« złamanym palcem po na-
P a c a } «  P ^ ł p i r  u i W a r c y a u i łp  nakręconego według scenarju sz a  gen. Wieniawy- łożenfiu opatrunku odjechał do B erlina. Goebtoel* i  ~

*** w " " I S M W I C  Długoszowskiego i Ferd. Goetla. inni pasażerowie odnieśli lekkie kontuzje.
Dnia 22 hm. wyjechał z Moskwy do Warszawy Marsz. P iłsudski przychylił się do prośby de- Wypadek ten trzym any był do ostatniej chwili w 

poseł polski w sowietach p. Stanisław patek, w  prze legaćji. “ najściślejszej tajęanfcy.
d^dlniu wyjazdu pos. Patek przyjęty był na dłuższej * * ’ ' ________  .«* ■ ; • .

, konferencji przez komisarza spraw zagranicznych p. R o z w i ą z a n i e  I z b y  R o ln i c z e j  W K rÓ leW CU  »  . , _
Litwinowa. _ _ . Berlin. — Prasa donosi, że 1'zg.d p ru sk i zarządził P O Z 8 r  Z O m k U  W  S Z t U t S a K I C

«yi j = rozwiązanie wschodnio- pruskiej izby rolniczej. R0z Berlin. _  w  czasie olbrzymiego pożaru  stare-
m e w m n i  . . .  wiązanie to nastąpiła z porwodu uchw alenia przez go zamku SztutgardZkiego — jak dotychczas stwFc

Poznań. — Zakończył się głośny proces o nad- Izńf znanej rezolucji narodowych socjalistów, wZy- j dzono— ponmgły śm ierć 3 osoby a  jedenaście zostało
użycia w czasie przygotowań do Powiszechnej Wy- w ijącej prez. Hindemihurga ii gabinet Rzeszy do ustą- ciężko ranionych. Mimo akcji ratunkowej, prowa-d^o-
stawy Krajowej Trybunał uniwiinnił oskarżonego bu- piania. nej przez całą  noc oddziałom straży  ogniowej uje u-
downiczizegoj^ilińskiego Oraiz inż. Oppein-Bronikow Tymczasowym komisarzem rządu  mianowano dało się st}umić ognia ostatecznie. Pożar p rzerzucił

(i -"skiepo i czterech innych oskarżonych. prezesa urzędu ziemskiego P au ly ‘«go. się rano z niebywałą gwałtownością na południową, i' -
,  ,  . . . .  część zamku. Oprócz tłumienia ognia w tein skrzydle

Z a  s z n i p o o c t u i n  -  « ł r v r 7 Pir E c h a  z a m a c h u  n a  k r ó l a  A lb a n i i  kontynuowano gaszenie zgliszcz i zabezpieczenie nadc a  s z p i e g o s t w o  S iryC Z cK  . . . .  K U 8,0 R'ru ,c l  M IO dnll węglowych części zamku. Podicza& tych prac zawa-
W dn. 21. ł>m. Sąd Okręgowy w N ow orodku  roz W iedeń. — Przed  najwyższym trybunałem od- liła się część budynku, zasypując gruzami oddział 

patrywał w trybie doraźnym sprawę Pa-okopa Mośka r°aOTłWa  kasacyjna w sprawie Albańczyka ratowniczy.
M a, oskarżonego o szpiegostwo. Sąd skaaał go na Gielossiego, skazanego na  7 lat ciężkiego więzienia Szkody .ma ierjalne, wyrządzone przez pożar,, d®>-
karę śmierci przez powieszenie. Skazany wndósł pr°ś za zamordowanije adjutanta króla Achm eda Źogu. chadza do 5 millj. mk. Pożarem nietknięte zostało ' ■’
b ę o  ułaskawienie. I Trybunał .skargę kasacyjną odrzucił i zatwier- I tylko zachodnie skrzydło zamku wrąz z kaplicą

» « d 7ił wyr^k i instancji. H H

pro^uraio r -  m ś * .  a -  * “ " f * 1!1 r a i “ n i e  ôlno w  bibliotece watykańskiej H
lojzy Herman został powołany na stamowisiko sędzię S W ięiO W dC  DC Z figO  N d r O d Z e n id  _  _  _  |! Ł  _  j  _  _  |  f j i
go Sądu Apelacyjnego w Toruniu. Z Moskwy donoszą, że w zw jązkuze Świętami Bo Z f l W O l I f  S i l i ł I

żego Narodzenia orgatmzaoje komunistyczne wydały Rzym. _  W bibliotece watykańskimi w sali Svk-

B a n k r u c t w a  w  N o r w e g i i  I d i i  świąteczne ^Robotnikom, którzy1 d ę  n>e zjawią'<io I dują^‘e się w tej j
, Zawieszenie wypłat przez dwa wielkie banki nor - fpnT5"dal^ ^  Z tem> że nie z°stan3- chwili w ypadkj w b ib ljo tece 'zn a jd ^S się^ o k o b f 10

woskie Den Norske Creditbank i Bergens P rivat ™n „, • , _ . . . .  , '®ćb. należących do służby i  zwiedzających.
B ank wywołały ogólną panikę wśród publiczności w gowietach 6000 ś w i ą t y ń 4 ^ d u c h ^ i ^ Najd ru n ię c ie m  gruzów pracuje rzym ska 'straż  
i  m n  na banki. W związku z tem zm uszona by ła  za s o K S ^  d u c h o w y c h  ze- ■
Wiesie wyjdą ty kasa oszczędności w Sumdalsoeren, y ™ Rzym. — P rzy  zawaleniu się sufitu w starej, hi-
posiadająca wkłady w wysokości przeszło 2 milj. » .  m a a .  bljotece watykańskiej zginęło prawdopodobnie czte-
^oron. . . .  Nowa ofezywa japońska ^ m i i'obJtników którzyznajidû ĵee^cze p o d g m

„ D a r  P o m o r z a "  n a  M a r t y n i c e  U f  M a n d ż u r i i  Bezcenne m anuskrypty, .sięgające swem pocho-

« o w| “ X X i » yi 4 T Mos kw“- -  sowieccy * » « * * . ż«
kursu  Państwowe! Szkofy Morskiej na nokłaókip ar mja japońska w M andżurji rozpoiczęła generalną bytkowej zostały nieznacznie uszkodzone, natomiast 
S y ł  w ^ U n J9 akf t  w° ^ T f  ^ a j ą ^ ą t ł o  z ^ c ia "  d n -C z o u  1  cene malowidła sufitowe ufległy zupełnemu Znisz-  ̂ '
tynfee. ostatecznej likwidacji oddzaałow chińskich, krążą- czeniu-

Kapitan statku nadesłał do dyrekcji Państwowej t^ych jeszcze w l óżnych okolicach Mandiżurji d la  o- 
Szkoły Morskiej radiotelegraficzny meldunek że na czyszczenia eremu. U łc ItW ien lC  W H ia ły m  CUChU g r a n i c z n y m
statku wszystko znajduje sie w norzadku AkcJ'a  Powadzona jest w dwóch kierunkach: n J i I i J l  “  S . y

y * J ] s ę  porza<l u - ^ a  północ od Mukdenu i na  południe od o t^ fy  kolei m i ę d z y  P o l s k ą  a  N ie m c a m i
___ . 1  . . żefiazmej mandżurskiej. Podpisana została w Min. Spraw Zagranicznych

P r z e s z ł o  5  m il j e n o  W b e z r o b o t n y c h  W czoraj rozpoczęły się pierwsze w aM  W okoli- umoiw,a z Niemcami o  ułatwieniach w małym ru c h u
W N ie m c z e c h  Pa -h  Sypmhaju, Czantu 1 Fakum enu. W  w alkach granicznym, która zastąpi dotychczas obowiązująca

I* . . . . .  , J , , tych poza piechotą b iorą udział a r ty le rja  i samoloty umowę z r . 1924. Ze strony P o lsk i podpisali umowę
i,ioó^KełUgKl^ Ẑ >WjrĈ - °i>laicz? 1 &tatyStytCZn?ycŁ woijśkowe. Dziś spodziewane są u tarczk i w okolicy dyr. d«p. w Ministerstwie Skarbu W ł R aszvńsk| 
iłosc bezrobotnych w Niemczech w io s ła  w ciągu Smmma , dokąd wysłano japoński oddział w0jąka i or ąz komisarz Rzulitej do likwidacji s o ra w T Z S L
J S r S J S J S ^ s S S ś S  1 Wy ^  "*  ^ rS i ^ ‘CZe- Zajęc“  W n .Cz„u  sp»d*iewane j . . t  » i«m i,cko-po tek l^  l 4 .  Z a ś > » ^  5 % * ^ ^  f ' ^ Vi yna ieie le Rzeszy 5.349.000. w dń. 25 hm.  ̂ mieć umowę podpisał minister pełnomocny p. Eckard ^
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S K U T E C Z N Y  Ś R O D E K
przy wszelkich przeziębieniach 
organów oddechowych i kaszlu,
działający ochronnie i niedościgłej wartości 
leczniczej, stanowią znane od 40 lat

Prawdziwe tylko z marką ochronną „3Jodły“. 
Z górą 15.000 notarjalnie uwierzytelnio
nych świadectw jest niezbitym dowodem 
dobroci tychże.
Do nabycia we wszystkich aptekach i dróg

Pomorze w walce z kryzysem 
hodowlanym

Konferencja w Pomorskiej Izbie 
Rolniczej!

iPrzeftiMcnie w dziedzinie hodowli zwierząt gospo
darskich przybrało »ak ostre formy, że d la  ratowania 
warsztatów r°lnych przed ostateczną, ru in ą  koniecz 
me jest niezwłoczne zastosowanie doraźnych Środków
zaradczych: . . ,

Celem rozważenia obecnego katastrofalnego po
łożenia gospodarstw rolnych we wspomnianej dzie
dzinie produkcji hodowlanej oraz obmyślenia i p rze- 
dyskUtowania ria podstawie oceny i&toty faktów spo- 
sobów przyjęcia gospodarstwom rolnym  z natychmia 
stówą pomocą. Pomorska Izba Rolnicza zwołała na 
<Meń 21 grudnia br. konferencję, w której wzięli u  
diział członkowie Sekcji Ekonomicznej Pomorsk. Izby 
R<ini,czej, przedstawiciele społecznych organizacyj
rojnych. specjalnych związków hodowlanych oraz
fabryk przetwórczych (bekoniarni). posiedzenie od 
było się pod przewodnictwem p. dr. Siudowskiego, 
jako przewodniczącego Sekcji Ekonomicznej Izby.

Na pods-aw.e treściwie opracowanych referatów 
wypowiedzianych przez p, naucz. mr. Głębowicza i 
dyr Drews‘a z Bydgoszczy wywiązała się obszerna 
dyskusja, w wyniku której powziętych zostało szereg 
rezoluicyj, dok regulowania wewnątrz kraj-u sprawy 
handlu i przetwórstwa produktam i hodowli; inter
wencji u rządów krajów, dotychczas odbierających 
nasze zniesienia zarządzeń utrudniających eksport 
hodowlany z Polski jak wreszcie przeprowadzenia 
rewizji przy udziale reprezentantów samorządu g°spo 
daj czego rolniczego i przemysłowo-handlowego ist
niejących traktatów handlowych celem zapewnienia 
możliwości wzgl. wzmożenia eksportu hodowlanego
z P°i)ski . . . . ,

Rezolucje powyższe natury  bardziej ogólnej jak 
również 'aisze dotyczące poszczególnych działów 
hodowli trzody chlewnej, bydła rogatego, dr°biru, 
owiec, koni i zagadnień z dziedziny taryf przewozo
wych' uchwalono przedstawić Ministerstwu Rolni- 
Ô -wa,

Dżewat bej,
nowy ambasador turecki

Nowomianowąny ambasador turecki, Dżewat bej, 
jest pierwszym ambasadorem Turcji w Polsce od cza
sów przed rozbiorowych, czyU °d półtora wieku.

pierwszy ambasador turecki, Cewat (Dżewat) 
bej, który już przybył do Warszawy, wstąpili na służ 
hę dyplomatyczną w 1898 r. i  był kolejno sekreta
rzem ambasady w Teheranie, Petersburgu, W iedniu 
A leniach i Cetjnje. Poza tem został mianowany rad
cą ambasady w Londynie, a później w Waszyngtonie, 
W początkach wojmy światowej zajął istanowisko mi 
nist-ra pełnomocnego w Białogrodzie i następnie sp ra  
wpwał tęn sam uii'ząd w Stokholmie, Kopenhadze, 

Bernie. Z tego^ost-atniego stanowiska przeniósł 
się do Rzymu, jako kierownik ambasady tureckiej.

po wipróWadzeniu 'Ustroju republikańskiego w 
Turcji. Dżewat bej reprezentuje swój kr a,j w ̂ Buka
reszcie i jako ambasador w Paryżu . Wobec wzno
wienia stosunków dyplomatycznych w tym okresie z 
Grecją zostaje m u  powierzona m isja nadzwyczajna 
do Aten. z Tokja, gdzie Bżewąt bej zajmuje ostatnie 
stanowisko ambasadora, przenosi się on d° W arsza
wy. jako pierwszy ambasador republiki tureckiej, 
przyjaciółki odrodzonej Polski.

Bitwa policji z bandytami
Warszaw®. — W leisie n a  drodze do wsi Krzyw

d a  w województwie lubelskiem trzech bandytów na
padło na pięciu przejeżdżających kupców. Bandy
ci zrabowali 200 zł., rewolwer i różne drobiazgi.

Wytsłany patrol policyjny odnalazł bandę. W 
czasie p o śc ig u  w wyniku w ym iany strzałów, między 
bandytami i  policją został zabity posterunkowy Ta 
d«u®z Baranowski i ciężko raniony jeden z bandytów 
Edward W ójcicki, który wystrzałem z rewolweru po 
zbawił się życia. Oprócz tęgo dwaj bandyci Józef 
ł M arceli Osikowi© — obaj ze wsi Górki zostali u - 
jęei.

0 współpracę polsko -  czeską
Morawska Ostrawa. — „Morawsko - Sle-z»ky 

Denik“ i „Obrana Siewka", organy tutejszej czeskiej 
narodowej demokracji zajęły przychylne stanowi
sko wobec propozycji. Stronnictwa Ludowego zwoła
nia konferen, *ji polsko - czeskiej, której zadaniem 
byłoby usunięcie kwestyj spornych polsko - czeskich 
Oba pi»ma zapewniają, że Polacy znajdą u  strony

1 czeskiej jąknajlepszą wolę do układów, wyrażają ży
czenie, by projekt konferencji powtórzony został 
przez oficjalne* i odpowiedzialne czynniki w Czecho
słowacji

Społeczeństwo polskie w Czechosłowacji p rzyj
muje oświadczenie czeskie z prawidziwem zadowole
niem. W związku z wytworzoną sytuacją zwołane z® 
stało posiedzenie Polskiego Komitetu M iędzypar

tyjnego.
Praga. — W ydział polityczno - handlowy Centra 

li czeskosłowackilch Izb handlowych Uchwalił rezo
lucję, wypo wiadającą się za współpracą z państwami 
Europy środkowej jako konieczną wtopec obecnego 
kryzysu gospodarczego.

Własne woisko, własne koszary 
i własne fabryki broni

utrzymują hitlerowcy
Berlin. — P artja  socjalistyczna na Brunświku 

wj-aa z jninemi organizacjami republikańskie-mi zwró 
cila się do rządu  Rzeszy z memorjąłem w sprawie 
d z :ałalności hitlerow skich oddziałów szturmowych 
m  terenie Bruniświku. Z memopjałai tego wynika, 
że hitlerowcy nabyli w Krejensen fabrykę broni i 
część jęj zabudowań przebudowali n a  koszary dla od 
działów* szturmowych, które odbyw ają bezustannie 

j ćwiczenia po,lowe. Fabryka ta leży w bardzo wążnym 
punkcie komunikacyjnym, W ręce hitlerowców prze 
szły wraz z fabryką zapasy broni wartości 60.000 
mk. Autorzy memorjału wzy w ają rząd do interwencji

0  rozbudowę dróg wodnych
w  gmachu Starostwa Krajowego w Toruniu od 

była się onferencja, zwołana przez Starostwo K ra
jowe, celem omówienia szeregu spraw związanych 
z żeglugą oraz rozbudową, d róg  wodnych i utworze 
nia Pomorskiego Komitetu Wydawniczego jako o r
ganu perjodycznego dla rozbudzenia szerszego za
interesowania wśród społeczeństwa w tym zakresie.

Konferencje zagaił wjeestarosta krajowy p. dr. 
Gąsowski, którego wybrano przewodniczącym kOn 
ferencji. Referat o żegludze i drogach wodnych wy

1 głosił p. inż. Raf. Mierzyński.
W wyniku dłuższej dyskusji wybrano zarząd 

Pomorskiego Komitetu Wydawniczego z prezesem p. 
inż. Maćkowskim z Torunia, oraz p. radca inż. Rega- 
mey z Bydgoszczy jako wiceprezesem na czele.

Wspaniałe przyiecie 
Lesionistów we Włoszech

Rzym. WT związku z pobytem delegacji legjoni- 
I jtćw Polskich we Włoszech podkreślić należy wy

padki świadczące o szczerem przywiązaniu zamiesz 
kaiych poza krajem polaków do Ojczyzny.

W Modljoilanie zameldował się płk. Belinie-Praż- 
mowskiemu zamieszkały w Genui robotnik Illmanow 
ski z 6 p. p., który na wieść o przybyciu delegacji 
Legjonistów do Medjolanu* zwolnił się z pracy, aby 
móc wyjechać i zobaczyć współtowarzyszy broni. 
Ulanowsiki pokŁtzywał członkom delegacji rozkazy 
M rszałka Piłsudskiego, drukowane w pism ach, któ
re  pieczołowicie przechowuje.

'W Rzymie i Neapolu złożyli delegacji wizyty e- 
migranci polscy i włosi, którzy przez dłuższy cza® 

l przebywali w Polsce i chcieli obecni© zamanifestować 
swe uczucia przyjaźni d la narodu i, Rzplitej pol
skiej.

Szereg miast -włoskich, a w szczególności Wene
cja, Padwa, Bergamo, Turyn i wiele innych czuły 
się pokrzywdzone, że nje przypadło im w udziale goś
cić delegację Legjonistów. Delegat Bergamo osobiś
cie przybył dó Medjoiamj ze spej-alnem zaproszeniem 
które niestety wobec zgóry ułożonego program u nje, 
mogło być uwzględnione.

Kolenda Warmijska
Już  śnieg przyprószał wkół pola 
I mróz do chaty sia wc.teka,
Ł usiądźta  wszystki^ wkołomnie 
pozjem wam cosik dzieciska.

Przed downem cłasem w Betlei 
B uła na polu szopeczka,
A w ni roz w gody nOcowoł 
Józef i święta Mateczka.

I prazie tak ło punocy 
Narodziuł Ji Syu sta mały,
A to buł Jezu® — dzieci9zcz<ka 
Co abatzić mniół śwat ten cały.

Znów -niedaleko ład szopki 
P aśli pastorze bydełko,
Aż ci to naro-z tak jasno,
Że zid-ać i słomy ździebełko.

— a S fe .

I abiół jem tu pozieduje 
Co zar° do szO'pki jtść majó.
Jek ci sia zerzió na nogi'
I dali do skopki sia pchajó.

Jeden wziął jebków w kiesienie 
A baa*ana z® rogi 
D rugi znów mleczk® garnuszek, 
By dziecko mniało kożuszek.

Na progu wszyscy łuk-lęklli 
Bo piękno rzecz ło-boczyU
Na sianku w żł<>bzi« Dzieciątko 
A na>d Niem M atka sia chyli.

Lu nóżek kładó podarki 
pastorze mnili i proSC i 
A potem pośli do bydła 
Spsiewając z zielgi radości.

0  moje dziecii wnet gody 
R adu j  ta sia wszystkie — rad u jta
1 Jezu»koziu mal-‘mu
Serduszka swoje darujta.

Odrodzenie żubrów w Polsce
Ze -sprowadzonych w swoim czasie ze Szlokhdlmu 

przez warszawski ogród zoologiczny 7 żubrów, dw a 
buhaje  pozostały w Warszawie, zaś jeden buhaj i 
cztery krowy odesłano w r. z. do rezerwatu w Biało
wieży, gdzie w ciągu r. ł>. nastąpił przyrost o 4 sztuki 

iDzięki temu, jeżeli' dodać parę  żubrów, zakupto 
nyćh w F°znaniu d la  Białowieży, liczba znajdulją 
-cych się tam żubrów wynosi już 11 sztuk.

Skutkiem togo Białowieża stała się drugiem  miej 
setna na świecile, gdzie zgromadzono więcej niż 10 
żubraów  w jednem miejscu.

iPierwisze miejsce pod tym względem zajmuje 
hrabstw o B edford w Angilji, gdzie zgromadzonych 
jest 19 sztuk. Polska natomiast wysunęła s ię na  pier 
wiszę miejsce pod względem ilości żubrów, posiada 
ich bowiem ogółem 20 sztuk (7 w Pszczynie, 2 w W ar 
-szawie i 11 w Białowieży).

Zaginął pasażer ss. „Premier"
Na statku „Premjer“ należącym do polsko-Brytyj 

skiego Tow. Okrętowego w Gdyni, a znajdującym się 
obecnie w drodze z Londynu d® Gdyni zginął w n ie
dzielę, 20 bm., jeden z pasażerów III klasy nazwi
skiem Bartosz Jakób. Nieobecność jego n a  statku 
zauważono około godz. 10 wieczorem, z  polecenia k a
pitana. przeszukano kilkakrotnie cały statek, l©ćz bez 
skutku. W obe% tego istnieje przypuszczenie, że Bar 
tosz popełnił samobójstwo skacząc za  burtę. Kapi
tan statku  „Prem(jer“ zawiadomił przez rad jo  o wy_. 
padlcu wszystkie s-tatki, znajdujące się w pobliżu na 

morzu, prosząc, aby o ewentualne-m znalezieniu 
zwłok zawiadomiono Polsko-Brytyijtskie Tow. Okręt© 
we w Gdyni.

iS. s . ' „Prem j«r“ przytbyl do Gdyni wczoraj, w 
środę, 23 bm.

Upadłości w Niemczech
Lipsk. W związku z upadłością domu bankowego 

H. S. Lehmann w Halle, zawiesiła również wypłaty 
jedna z poważniejszych fabryk dostaw kolejowych 
F r. Reckmann-a w H alle—Diemitz.

Wielkie fabryki bielizny F. M uhlig w A uerbach 
(Turyngja) i H Lenk w Rodewisch (Saksonja) ogło
siły niewypłacalność.

Bank Handlowy w* Chemnitz stracił w ostaMim 
czasie wskutek odpływu kapitałów olbrzym ią sum ę 
około 2 mil-jon ów marek niemieckich. Rząd Rzestzy 
nosi s ię  z zamiarem udzielenia bankowi warunkowej 
pomocy fmans-owej.

Wielka świa|tcw-a firma eksportowa Bleicher t  i Ska 
w Lipsku o kapitale akcyjnym 6 miłjonów mk. za
wiesiła wypłaty, wnosząc o nadzór sądowy. Zobowią
zania pieniężne dochodzą olbrzymiej sumy 7,4 miij. 
mk. Firma ta istnieje od roku  1874 i  posiada roz
ległe st sunki i-a światowym rynku  handlowym.

W d n iu  19 bm. dalsze cztery firm y lipskie, 
mianowicie: hurtowy skjep fu ter Orłjańśki, wielka 
fabryka kapeluszy J- Kret&ch-mar, fabryka opon sa- 
mo-ehod wych Crofel i Frischer, oraz hurtownia to
warów białych i włókienniczych Munkelt zawiesiły
wypłaty.

Usprawnienie administracji
Specjalna komisja d la  usprawnienia adm inistra 

cj:, u rzęd u jąca  przy prezydj-um R ady ministrów, 
zakończyła prace.

Kupujcie toiMFy Kralów!
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Moja przygoda wiligijna w roku 1914
■Piszą, inni wspomnienia, wojenne, choć nic n|e 

mają, do powiedzenia, dilaczegobym i ja tej sztuki 
nic potrafił!... Jakkolwiek przez całą, wojmę prochu 
nie wąchałem, ale strachu  to się nieraz najadłem. 
Najhardziej zaś w wigjiiję roku  1914.

A było to tak: Inwazja rosyjska zaskoczyła mnie 
w podkarpackiem miasteczku DrtUnie. Pół miasta u - 
c i ‘kl'0, a drugie pół miało (jeżeli wolno użyć takiej 
przenośni) „duszę na ram ieniu11. W tak osobliwych 
warunkach trudno było używać wie-kowl młodzień
czemu należnej swobody. Cały dzień przesiadywałem 
w domu z .,Larous«em“ w dwóch k ra ia h , błogo
sławiąc Stwórcę za mamałygę z mlekiem trzy r-azy 
dziennie.

Aż raz nadarzyła mai się chwila wylotu. Oto Do
lina znalazła się między dwoma obozami. A w gaun-ej 
Dolinie interregnum. Wówczas postanowiłem odbić 
sobie ten areszt domowy i zirofoić piękny spacer. P u 
ściłem się w u.erunku Wygody, leżącej juz w gó
rach. Uszedłem ta'k z milę, przez nikogo nie zacze- 
piotny i ru-szyłem w drogę powrotną, n a  ucztę wigilij
ną,, którą, miała stanowić mattnałyga wypiekana. Dro
ga prowadziła przez kotlonję niemiecką., o pięknie 
zbudowanych domkach, jakich pełno w okolicy Do
liny. Dla skł ócenia czasu czytałem „N <wy iesta- 
ment“ w tłumaczeniu firatneuskiem.

W tem słyszę za sobą. wołanie:
— Bist dtu ein Jud?
(Pytanie to zadawało mi dwóch kolonistów.
Nie z*stan.a"łając się, jakie konsekwencje może 

pociągnąć moja odpowiedź, odrzekłem;
— Und bist d-u ein J ud ?
Zaczęliśmy 'rozsŁr zą,sać tę zawiłą, skądinąd kwe

s tą  przynależności rasowej tak długo, aż ‘wokoło 
mnie zebrała *ię poikaźna gromadka Szwabów.

Wszyscy natarczywie wmawiali we mnie żydow
skie pochodzenie, a  koniec końcem oświadczyli, że 
je«tem aresztowany i pójidę tam, gdzie oni chcą., a 
nie, gdzie ja  chcę.

Trudno było się upierać. Musiałem wracać tą 
samą, droga, tym razem już w gorszym h u 
morze ku Wygodzie. Po jiakimś cza&ie natrafiliśmy 
na oddziałek węgierski, rozłożony obozem.

— Oto szpieg rosyjski, jakiegośmy złapali! Zawo
ła li koloniści. Chodzi1 po lasach i podgląda austrjia- 
ckie pozycje.

Zanim miałem czas coś bąknąć, sierżant wydał 
razkaz jednemu z żołnierzy, aby  mnie odprowadził 
do najbliższej komendy w Wygodzie.

— Masz tu przyjaźń polsko-węgierską. —‘ myślę 
sobie, gdy mnie tak węgierski żołdak pędził ba
gnetem, nie pozwalając nawet się oglądnąć.

Różne k m f)in-! cje mi się p ląta ły  wówczas po gło 
wie. Np. rzucić się na żołnierza i stłuc go, dać d ra 
paka w lis, próbować nawiązać z nim rokowania, u-
paść na ziemlię i udać martwego — ale najrGZum-

niejiszą mi; się wydała myśl maszerowania posłusz
nie dalej.

Nie poiw*em, żeby to było- przyjemne uczucie; 
iść tam, gdżie nie wiadomo, co z tobą zrobią, pomię
dzy ludzi zupełnie nieznanych, bez żadnego listu 
polecającego, a  raczej z taklem poleceniem, ±e niech 
to kaczka kopnie! Nie należę do tchórzów, czego naj
lepszym dowodem, że już 37 ła t zaglądam życiu w 
oczy, ale w owej chwili byłeim przekonany, że lepiej 
dziesięć razy z takim ordym-u-sem, od którego M a 
puszta i st0 tysięcy świńskich ryjów, których na- 
pewno był pasU.diem. A ja  studentem t.-zaciego ru- 
ku filozoifji.

Na takich to ro-zważaniach d°syć stosunkowe 
szybko upłynął naim kawałek wispółnej przechadzki. 
(Czy ja  go prosiłem o towarzystwo ?) Mostek, prze
kraczający jakiś mizerny potok, był naszym ce
lem. Na tym imostku siedział - (np. na koniu), p rzy
stojny porucznik aj-mjii węgierskiej, do którego odra- 
zu poczułem niekłamaną symlpatję.

Żołnierz zdał raport, w skazując na mnie ruchem 
mało Uprzejmym.

— Coś pan za jeden ?
—  Jak s:ę pyto, to jeszcze dobrze — myślę w 

duchu.

W IG I LJA

J Korczakowska,

s w u m n / , . zapacn świerku. Kolędy.
Wspólne uniesienia . .  . 

Biały obrusfna sianie.
Czuły uśmiech matki . . .  

Podarki. Blaski świeczek.
Dzielenie opłatkiem . . . 

—To zawsze słodkie, jasne, 
przemiłe wspomnienia.

Wiijo w rodzinnym domu!..
0 , chwilo szczęśliwa!... 

Zawsze w myślach zosta
niesz jako obraz jasny— 

I chociaż przeszły burze, 
co starły dom własny, dziś 
ton kolęd z przeszłości 
czar twój wydobywa . . .

Kolędnicy
’ Jasno gwarno, n« ulicy: 

przyszli chłopcy — kolędnicy 
i przed chatą stoją oto . 
z  przecudną gwiazdą złotą!...

A odgońcież ich od p ło tka — 
niechaj wejdą tu  do środka; 
niech zanucą sobie młodzi —
v.'s/ak to dzisiaj Bóg -się rodzi !...

Skrzypiy dźwierze, skrzypły wrota; 
weszła najpierw gwiazda złota,
A za gwiazdą ci — z ulicy — 
wiejscy chłopcy kolędnicy!...

Długo w nockę, bez przechwałek, 
brzm iała nuta pastorałek, — 
aż ten srebrny dzwon z kapliczki 
oderwał ich od kamyczki L.

E. Kłoniecki.

Wówczas wspólnym wszystkim narodom słowiań
skim językiem zacząłem eks'pl-ikować s wą  w samej 
rzeczy wielką niewinność. Podałem swą genealogię 
Opisałem curriculum  vitaie, a jako dowód, ż« mówię 
prawdę, przed łożyłem m u a d oiculó8 Nowy Tes-ta 
ment w tłumaczeniu franc-uskiem, a wydaniu Towa - 
rzystiwa Biblijnego; dokument, gzy argument bardzo 
-wątpliwy, cóż, ki©dy nie miałem przy sobie an i ko
z ł k a  innego -papieru! I to w owych czasach, gdy 
człowiek był n-iczom, a -papier z pieczęcią ws zysit-
kii©m!

Nie wiem, jaki skutek miałaby ta moja pierwsza 
w życiu niemiecka improwizacja (o, duchy Schillera  
i Goe-theigo, wybaczcie!), gdyby nie zwykły w takimi 
wypadk-u (przynajMinjej w powieści) deus ex m a
china, który miał wygląd dosyć nieipoczesny i n-awet
śmieszny. Ale człowiek nie redaguje swego życk>- 
■Vig-o libretta, aby mógł dobierać swoje „ęonps de 
theatre".

Bo oto cóż widzą moje oczy? Dwóch smarkatych 
zyip-ów z sąs:-'dz "'n. siedzących na fi tą iersku  li
kozłach.

— Oki mnie znają — powiadam patetycznie.
— Ih r kenmt den Herr»?
Żydki potwierdzili i w dodatku ^y-stawiii mi świa

dectwo tak pochlebne, że dziś jeszcze się rum ienię  
na jego wspomnienie.

— Może pan oidejść — zawołał oficer.
Siadłem na jednego z fiakrów i pojechałem do

domu — nawiasem mówiąc „grati-s" Nie pamiętam 
naw,et, czy podziękowałem moim wybawićielloni za 
interwencję i odwiezienie.

Ale dziś, ile razy w kwestji żydowskiej p adają  
osi-re słowa., wtedy ja powiadam;

— Pl zeipraszam, mam o tem inne zdanie.
1 opowiadam ową przygodę wigilijną.

Ludwik Toman elk.

Prastary most
W jedhem z jezior w powdeicie u-ci&ńskim (Litwa) 

odkryto /u o d amenty i pale sit-arożytne-gio mostai. Dę
bowe, zwęglone pale pochodzę, pirawdapodoihni-e iz 
czasów Wiftołdowych. Most tzbu^owamy był um iejęt
nie, posiadał ICO metrów długości. G łęboko^ jezio,r a
w okolicy mostu dosięga 15 metrów.

klem en s  Ju n o s z a  m wsm m m sm m m m m m m am m

| Dusres przy cmentarzu |
z niewyw. rękopisu

b) (Ciąg dalszy).
Przeboleje, przecierpi, przeplacze i znów je«t 

taka, jak przedtem, cicha, rezygnacji pełna, wytrwa 
ła  Tak panie Marcinie tak, niech kto mówi co- chce 
niech sądzi jak chce, ale ja zawsze powiadam że wiel 
ka miłość, Silnie ugruntowane przekonanie, to siła 
ogromna, niespożyta sił-a.

Konsyljarz odd,awna zna  rotmi®t|rzową.
■— Od kiedy ją  znam? P an  dobrodziej niedawno 

sprowadziłeś się do naszego miasta, nie jesteś więc 
tych stosunków świadomy... Ja  ją  znam tak dawno, 
jak daleko pamięć moja sięga.

— Ona chyba znacznie oń konsyljarza starsza.
— Starsza Ja  już sześćdziesiąt skończyłem, a 

ona ma teraz zapewne siedemdziesiąt i pięć. Nie wiem 
dokładnie, ale koło tego. J ą  byłem dzieciakiem, a ona 
już mężatka. Znaliśmy się, bo nawet niejakie po wino 
wactwo nas łączy.

— Tak? ‘
— A tak, powinowactwo. I to podwójne, gdyż

i z nią i z samym nieboszczykiem mężem, Jedina jej 
ciotka była za Głowackim, a nieboszczyk Dębicki, 
rotmistrz, skuzynowany był ze miną przez matkę.

— powiedz mi, panie doktorze — spytał dziadek 
— ponieważ jesteś wtajemniczony w te stosunki, po
wiedz mi e łaski swojej, dlaczego pani rotmistrzowa 
nigdy o mężu swoim nie wspomina?

— Isitotnie i ie mówi nigdy i nie lubi, jak kto py 
tą. Ma widać przyczyny po ternu.

— Nie zdaje mi się, żeby uwłaczały °ne pamięci 
rotmistrz*, bo trzeba doktorowi wiedzieć, że mnie. 
to nazwisko nie obce. Słyszałem ja jeszcze za cza
sów gdym  w W arszaw ie m ieszkał, o pan-u rotmistrzu

Dębickim. Dobrze o nim mówiono, miał to być dzie-1 
ny człowiek

— Zapewne... zapewne.
— Słyszałem też, że kobiety za nim szalały, ot, 

mc-że włuśie w tem przyczyna zawodu w miłości! Je 
żeli tak, to trzeba przyznać, że pani rotmistrzowa do

brodziejka długo krzywdy swoj-e pamięta, skoro 
gniew aż poza grób rozciąga. Bywają i takie, bywa
ją ; białogłowy, jak powiada pewien mędrzec staro
żytny, są zawzięte i nieubłagane w pewnych raz-ach

— M«gę pana zapewnić, że nie odgadłeś racji 
właściwej.

— A więc i-ie-ch mi ją  doktór wyjaśni. Rotmistrz
0 il-e wiem, zginął od kuli w czasie wojny, ale nie ma 
wojnie i podobno, bo i o tem coś mi się dało słysizeć, 
syna po soibie zostawił. Musi to już być dorosły czł-o 
wiek, co się z nim dnieje?

— Za duż' pan dobrodziej chcesz odraz-u wie
dzieć — odrzekł Głowacki — Są to rzeczy -przykre i 
1-epiej ich nie poruszać Dowiesz się pan kiedyś, może 
ode mnie a może od -samej rotmistrzowej która pana 
bardlzo polubiła i w pańskięm towarzystwie znajduje 
wielką przyjemność Odwiedzaj pan ja k najczęściej
1 o ra  i pan żyliście w świeci*, pamiętacie dużo, ma
cie o ozem mówić Gawędźcie więc, grywajcie w mar 
jasza, ale o jej przeszłości, o portrecie, co w s,a lce 
wisi, nie wspominaj, panie Marcinie, b° Zirobisiz jej 
wielką przykrość

— Ależ naturalniej dziękuję że mnie knsyljarz 
ostrzegłaś Słówkiem jednem nie ws,pomnę, skoro to 
ma być dla niej bolesne

— 0-na dużo cierpiała Ostatecznie kobieta ze 
świata, zamożna, przy z wyczaj ona do gwaru- stolicy, 
porzU-ciła wszystko i nabywszy dworek przy emen-ta 
-rzu, osiedliła się t-u w tym odludnym, zap usze zon y m 
kącie. Zawsze ma przy sobie kijka panienek, które mi 
opiekuje się, a  później wyposaża je i wydaje zamąż 
a ile dobrego świadczy ubogim, to zapytaj pan gwar- 
djana, przez kt<3re-go ręce różne wsparcia przechodzą

zapytaj mnie, co ma szpital od niej i chorzy... To 
jest prawdziwa matka Ubogich. Sama, jak pan-u wia
domo, wychodzić nie może, -ale przez pannę Antoniną
0 wszelkiej biedzie w miasteczku ma informacje jak 
najlepsze.

— Panna Antonina jest podobno jej bliską kre
wną.

— Za taką ueh-odjzi, ale naprawdę krewną jej 
nie jes-t Zachodzi między niemi raczej powinowa
ctwo- w-ap 3-lnych smut ków i nie&aczęść, ajle pow-iedzi-a 
łem j-uż pan-u, że lepiej o tem nie mówić.

Dziadek powstał, opierając się na lasce i poszedł 
z doktorem ku miasteczku.

Ro-zrcawiali coś o utrapionej polityce 0 F rancji
1 Anglji, z -czego nic a  nic nie roizumiałem. Szedłem 
za nimi powoli, bawiąc ,s ię muszelkami, których uża 
uzbierałem nad -rzeką.

W nocy śnił mi s-ię rotmistrz.
Z-dawało mi się, że zeszedł z portretu, że był 

groźniejszy bardziej marsowaty. Widiziałem wyraź 
nie w sennern marzeniu, jak zbliżył -się do mnie i gro-'
b  wym glosę po-wiedział;

— Pam iętaj, bębnie, żebyś nie był ciekawy)
Położył palec na ustach  i zniknął.
Przebudziłem  s |ę  ze strachu. Księżyc przez ko

nary drzew do okna zagląda} i srebrnemu smugami 
do pokoju się wciskał. Zdawało mi się, że po* jednej 
z tych sm ug bladych, niby po świerce zawiegizonej 
w powietrzu, odszedł rotmistrz, że prześliznął się 
między konarami wielkiej, w połowie u SC (mięte j topo
li i poszedł tam, dokąd prow adziła ścieżka -promien
na, na księżyc.

— Nie bądź ciekawy, bębnie! — brzmiało mi cia  
gle w uszach.

(Pomimo tego ostrzeżenia, a m»że właśnie dlatego 
byłem ciekawy i  ciągle o groźnym rotmi-strz-u my
ślałem. 3

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Mar ja Czeska-Męczyńska

Cza 
muzyki

N ow ela

Al«ż, Stasdeczku, nie krępuj się mną, starą, Mź 
na W 'giiję do  kolegi, jam j>uż nawykła d° sam ot
nych świąt, <H, steram # ę  zapomnieć, że święta, prze
czytam jaką il°brą książkę, pomodlę się, pogwarzę 
z Agnieszką i se« mmde zmorzy...

— Ale tak m i jakoś dziwnie, babuniu, zostawić 
cię samą, gdy nareszcie, P° tylu latach, jesteśmy
zfnowu

— Ale, Stasiu, podbielimy d ę  opłatkiem, uca
łujemy i idź synku na jaką weselszą Wigiłję. Praw 
da, zaprosili cię rodzice Romka i  tej ślicznej wi-og- 
nianej dziewczynki... No, no.. idź!

— A nie będzie baibumi przykro?
— Mówię c-, ż« już odwykłam od W igilijnej wie

czerzy, my sobie z Agnieszką kaszkę zjemy, d la  
s tarych  to najlepsza wieczerza, herbatk i się napi
jemy, o dawnych ludziach pogwarzymy, n0 i do
brze

— B abun iu  kiedy mi ogromnie przykro, że zo
staniesz taka sam®, a zn°wu...

— Jesteś dobry chłopiej, Stasiu... dobry, kocha
ny chłopiec! — Drżąca ręka gładził® pieszczotliwie 
bujną, złotą czuprynę, a niebieskie zamglone oczy 
zwilgotniały: — Bóg ci zapłać za serce... kochany.

Chłopak przytulił głowę do kolan babki, jak  to 
robił niegdyś za dziecinnych lat. P ragnął babce do
trzymać towarzystwa, boć to może dla ndej i z nią 
ostatnia W igilia, a  ciągnęło go wspomnienie ślicznej 
dziewczyny z nieodpartą mocą. M ajaczyła mu ? 
pamięci jasna główka i żałosne, pełne smutku oczy;
nie przyszedł!..

Gdybyż babce można chociaż jakoś te*n wieczór 
umilić, uprzyjem nić. Ale jak? Czyż dla takiej s ta 
ruszk i istnieje jeszcze c«ś, czegoby pragnęła? C®'by 
ją  ucieszyć mogło? Wspomn-ie-nie, modlitwa... -wgizyst 
ko to skarby, których za pieniądze nabyć nie moż
na, ® reszta, to już wszystko dalekie i obojętne. A 
®tarcza ręka leciuchno przesuwa się po jego wło
sach.

— M am c«ś d la  ciebie wnuczku... oszczędzałam 
składałam, no i nadkład ał<b się dl® mojego Sta&ia, 
jak prizyjedzie

— B®buHiu! Poco? Zarabiam przecież dosyć!
— Kochanie, młodemu zawsze się przyda... Ot 

może na zaręczynowy pierścionek, kto- tam wie...
Uśmiechnęła się dobrotliwie, przycisnął jej ręce 

do uisl i schował, nie oglądając kopertę, którą mu 
podała jej hi®ła, wątła, roztrzęsiona ręka.

Podzielili się opłatkiem, w milczeniu, bo jakie® 
przemożne wzruszenie głos lim zdławiło, w gardle. 
Jemu, bo przem yślał, że to może z nią po ra z  ostatni. 
Jej, ł>o stanęły jej w pamięci wszyscy ci, którzy ode
szli, a do których tęskniła daremnie.

Wyszed ł .. Ogarnął go gwar uUc, jarzące światła 
wystaw, odświętny nastrój bujnego życi®.

— A ja jej nic nie dałem... nic.
iSpojrzenie jego padło na sklep z aparatam i rad- 

jowemi i nagle przebiegło w myśli; elektryk® w m ie
szkaniu jest. jeszcze d ziś mogłoby zagrać a jutro, 
jutro ona, k tó ra od ty łu  lat już nie opuszczała swo
jego pokoju, mogłaby uczestniczyć w nabożeństwie, 
przecież to musiałoby być d la  niej radością Pienią
dze... Prawda, ma kopertę z pieniędzmi, d®r, babki., 
w ciszę pokoju rzuci radosny śpiew kolęd, ożywi 
w sercach  dwóch samotnych kobiet przeżyci® Wd- 
gilij dawnych. Na pierścionek jeszcze czas. Przy
stanął przed wystawą, przeliczył pobieżnie zawar
tość koperty i uśmiechnął się uradowany. W ystar
czy!

K upił doskonały pięckdampkowy aparat i roz- 
gł 'lśnik wraz z mechanikiem powrócił do mieszkania 
babki. Zastukał cicihotko do kuchni. Agnieszka otwar 
ła, zdziwiła Sie m u poczciwie, ale i zakłopotała rów
nocześnie.

— W rócił s ię  panicz na WigiJję z n®mii?
— Nie, tylko niech Agnieszka tak zrobi, żebym 

się mógł z tym panem  dostać , dostać niepostrzeżony 
przez babunię, do jadalni... Dobrze?

— A co to będzie, paniczu?
— Wielka tajemnica, pokaże Agnieszce jak nasta

wić, by wiam zaśpiewali kolędy po Wilji, <a jutro, by 
pani mogła posłyszyć Ms2ę świętą. W padnę zresztą
sam zaraz zrana.

— P ani się teraz modli w sypialni.
Wślizgnęli się cicho do jadalni, mechanik radjo-

aparat ustawił, nastawił stacje, wytłumaczył Agnjesz 
ce, jak należy włączyć do elektryki i ,poszli.

Apnieszka z®»łoniła aparat parawanem i podążyła 
do kuchni, rozm yślając nad słowami Stasia:

— Po Wilji...
— E, co <® u  nas za W U ja...
— Nie Agnieszka włączy to- tutaj do kontaktu, 

a to do aparatu. Tylko niech Agnieszka nie po
m ię ta .

— Przecieżem znowu nie tak® klemp®. No i co 
z tego będzie?

— Zobaczy Agnieszka, będziecie słuchać kolęd 
a jutro Mszy świętej.

— Też coś! Skrzynka jakaś i jakieś niby pudło 
lekkie jak  piórko a Staś coś o M«zy świętej bajdu-
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rzy.... Słusznie że£by tylko chłopcu się co w głowie 
nie pobajtlusiłO; tożfoy dopiero pani miała zmartwie
nie....

*  *  *

(Po herbatce zasiad ła  babci® w głębokim fotelu 
przed kominkiem i zawiędłemi palcami zaczęł® prze
suwać wolno ziarna różańca.

Agnieszka sprzątnęła ze stołu, a teraz przeżegna
ła się ukradkiem, przyjrzał® przez okulary i... włą
czyła kontakt..

A tu jak nie buchnie pieśń:
„Przybieżeli.do Betie«m pasterze, 
g ra jąc  skocznie dzieciątku na  lirze"!
Aż Agnieszka przysiadła ze wyruszenia.
A babci ręce opadły na kolana, szeroko rozwarte 

oczy wpatrzyły się w przestrzeń, jiakgdyby szukały 
ty Ih, co tak niegdyś śpiewali.... M®rzy? śni?! Jak  
niegdyś, j®k dawniej pieśń płynie, jak wtedy, gdy 
byli je®acze wszyscy razem, & dom jarzy ł się świa
tłem choinkowych świeczek i dźwięczał młodych 
głosów siłą...

Jezu... Jezu! j®k dawniej!
Sauna sofoie nie wierzy, więc pyta;
— Agnieszko... a  gdzie to tak śpiewają?
A Z za parawanu odpowiada głois również roz

dygotany wzruszeniem, pełen, nabożnego przejęcia 
i jakiegoś niemal zabobonnego lęku:

— Tu u  nas, pr°Szę pani...'
— Co też Agnieszka plecie.
— To prezent od panicza Stasia, jakieś rady  jo. 

Kazał mi puścić po wigilji, no i puściłam.
Zakończyła z dumą.
— Radjo, radjo... od Stasia.
(Staruszka urwała wzruszona, słodycz wypełniła 

po brzegi serce, łzami zamgliła oczy a tam, prze
strzenią płynęła za pieśnią, pieśń... Jasna, pogodna, 
radosna

(Zasłuchała się, zdało się jej,, że na kolanach 
synka małego trzyma, a wokół niej śm ie ją  się twiarze 
młode, kochane, radosne i pieśń płynie pełna siły 
i rozradowania;

„W dzień Bożego Narodzenia, 
radość wszystkiego stworzeni®"!
0  Boże! Boże... i jej..
A oto snuje się słodkie, jak kołysanka: 
„Lulajże, Jezuniu, moja perełko, 
lul®j, ulubione me pieścidełko!
Lullajlże, Jezuniu, M ajże , lulaj, 
a  ty go, matulu, w płaczu utulaj".
Zniknął czas, przestrzeń, granice dzielące diwa 

Światy a pieśń kosłysała, radowała, pieściła, koiła 
nadzieją.

Gdy Staś wrócił, nie spały jaszcze obie. 
Przycisnęła babunia usta  do młodego czoła, bo 

mówić nie mogła od wzruszenia, a on się śm iał u- 
szczęśliwiouy.

— A jutro, wie babunia, jutro o dziesiąte j będzie 
babunia słuchał® Mszy św., jakgdyby ją  ksiądz w 
drugi™ pokoju odprawiał.

— 1 będę się modliła za twoje szczęście, dziecko.
1 raz pierwszy oid lat starcza myśl tęskniła do 

jutra, czekała go radosną nadzieją. Od tylu l®t była 
więźniem tego* małego mieszkania, a oto jutro p®sły- 
cizy muzykę organów, śpiew kolęd i Słowa Bożeg° 
czar... Jutro..

"Pod drzewkiem
Na choince naszej smutniej gr®ją djzwonki, 
ciemniej światła płoną, mniej jest barwnych kul... 
a świąteczny kołacz, jakby  ®ie z tej mąki — 
a w daiwnej kolędzie — jakby płacz i ból...
Skądże się to wzięło — o Boże — o Boże — 
palecie, jak co roku śnieg puszysty spadł... 
i najmilszych sercu w starym goszczą d worze — 
i d® stóp Dzieciątka c®ły spieszy świat!
Czemu smutne drzewko? Ach, bo wszędzie wkoło 
tytle bólu, biedy, kłopotów i trosk, 
i tak ciężko wszystkim — i tak niewesoło...
...Jak łzam i «e świeczek ciepły spływa wosk.. 
Jakaż na to rad®? C° czynić w tej dobie?
Ach — otworzyć serca narozcież, do dna — 
Zwirócić się ku innym — zapomnieć o sobie — 
i dawać — i d®w;ać — co tylko kto ma! 
(Spieszmy brat do b ra ta  z miłością, z darami, 
z uśmiechom, pomocą, z wiązką ciepłych słów — 
Nie liczmy na pomoc, wisizystko róbmy sami, 
gdy zabraknie darów — idźmy dawać znów...
(Bo zawsze na końcu, w ostatniej potrzebie
•możemy powiedzieć — patrz, pusta  ma dłoń,
lecz mogę ci jeszcze ofiarować siebie — 
mogę rzec: w mem sercu ogrzej się i sch roń !

* * *
Nic d la  was lepszego nie mam, moi mili, 
wiersz tylko, jak kwiat niosę, by pod drzewkiem

zwiądł —
marząc, że serca Wasze w Narodzenia chwili 
•zaczerpną z«ń nadiziei przyszłych, lepszych

świąt...
M. Zn ato wic z -Sze zepańs ka.
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90-ta rocznica saksofonu
(Saksofon, wbrew ogólnem u m niem aniu nie jest wy 

nalazkiem amerykańskim, nie przyszedł do n®s wraz 
z jazzbandem m urzyńskim . W ynalazcą tego instru
mentu muzycznego był muzyk belgijski Antoni Jó
zef S®x, rodem ? B rukseli (1814 r.)

S®x, bardzo zdolny muzyk, obdarzony talentem 
konstrukcyjno wynalazczym, już od 16 roku życi® 
próbował swych sił na polu wynalazczości. W r. 1835 
skonstruował klarnet, który wzbudził podziw m uzy
ków, a mielzy innemi zwrócił uwagę na młodego 
Saxa słynnego już wówczas Meyerbeepa. Później 
przystąpił s®x do konstruowania nowego- instrum en
tu muzycznego, który miał według myśli jego zastę 
pcwać kilka instrumentów, miał to być właśnie sak
sofon, którą to nazwę nadał mu Sax po pięcioletniej 
be miała pracy, uwieńczonej pomyślnym rezultatem 
W grudniu  1841 salksofon był już gotów i wytrzy- 
ał zwycięsko pierwiszą próbę.

Naokół saksofonu wszczęła się o^tra walka, przy 
po imająca w szczegółach walkę z jazzbandem, któ
rą  toczyli z nim zwolennicy m uzyki klasycznej. 
W iększą ilość zwolenników zdobył sobie nowy instru 
m&nt dopiero w r. 1865. Po stronie Saxa stanęli zna
ni historycy i znawcy muzyki, juk Fetis, oraz mu
zykolog mieniiietcki j .  Kool, który twierdził iż sakso
fon stworzy nową erę w dziejach muzyki.

Tymczasem S®x wywędrow®! z B rukseli do P a ry 
ża i tam Udał się o poparcie d» Berlioza. Berlioz 
wystąpił w prasie z oceną i pochwałą entuzjastycz
ną saksofonu.

Nie przełamało to jednak oporu klasyków i w 
„Reyue des Deux Monde®" -Ukazał® się ostra k ry ty 
ka, w której określono saksofon, jako ,instrument wy 
dający dźwięk* fa łszyw e i szarpiące słuch".

W  r. 1843 podczas prem jery opery ,I>on Seba
stian" Donizettpego- w operze paryskiej miała się 
odbyć pierwsza prób® z saksofonem w orkiestrze. 
Przeciwnicy S®x‘a, podburzyli jednak .członków or 
(kiestry, t®k, iż. ci odmówili udziału w przedstawie
niu, o ile saksofon nie będzie wycofany.

Po  tej porażce Sax »i« dał jeszcze za wygraną. 
Pożyczył sobie kiiika tysięcy franków i założył w pa 
ryżu  fabryczkę instrumentów muzycznych, aby prze 
czekać złe cz®sy. W r. 1845 odniósł nareszcie S»x 
pierwszy decydujący sukces: wystąpił jako d y ry 
gent orkiestry, w skład której wchodziły między inne 
mi dwa saksofony.

P róba  udała się znakomicie, I oto rząd  wpro
wadził tytułem próiby po d w® saksofony do muzyk 
pułkowych w piechocie francuskiej W r. 1848 prze- 
civ mticy Sax‘a przeprowadzili nową intrygę i udało 
im się wycofać z użycia znienawidzony saksofon

Około 80 lat ubiegło, zanim wynalazek S®x‘a  u- 
k-azał się z nawrotem n® estradzie Tym razem jednak 
zdobył sobie saksofon — niesłychaną popularność, 
aczkolwiek pamięć o konstruktorze, jego- przysypał 
proch zapomnienda

Zbrodnia wykryta we śnie
W Santopadre niedaleko sławnego klasztoru 

Monitecassino znaleziono na dnie przepaści pewnego 
mężczyznę którego następnie rozpoznano jako wie
śniaka Mikołaja Gre-co. Przyzwany lekarz stwierdził 
że śmierć nastąpiła wskutek wewnętrznego krwotoku 
z czego wnioskowano, że Greco silnie podchmielony 
wrac®ł do domu, w ciemności wpadł w przepaść i W 
tein sposób postradał życie. Pewnej nocy jednak zja
wił się zmarły Greco we śnie swej żonie. Zjawisko 
odezwało i&ię w słowa następujące: „Ni« postradałem 
wciale Życia i  powodu nie-szczęśiiwiepo wypadku, 

zamordował -minie Krysztof An-ci. któremu miałem od 
dać 10 tyis. lirów, a ze .zwrotem długo zwlekałem 
z powodu fatalnych stosunków majątkowych. Ancinj 
po dokonaniu zbroefni obmył mi twarz, zrzuci! 
przepaści, a kapelusz mój um ieścił ®a zboczu gór
skim, wszystko- to w tym -celu, aby upozorować nie
szczęśliwy wypadek. Idź tam, a zobaczysz liczne Śla
dy krwi".

(Przerażona wdowa w naj wyższem zdenerwowaniu 
pobiegła następnego dn ia  na miejsce, wskazanie przez 
jej męZa. O dziwo... ślady krwi znajdowały się tam 
bardizo wyrazie. Przypomniał® sobie wówczas-, ze 
fatalnego dni® za®zła między jej mężem a Ancinim 
g vahowna wyaniąna słów, podczas której padły na
stępujące sł®wa: „Jeżeli mi dziś wieczór® nje od
dasz pieniędzy, to popłynie krew". Uwiadomiono po
licję, która udała się n,a miejsce zbrodni i wszczę
ła  śledztwo. Rzeczywiście znaleziono, na ścieżce mię
dzy Santo,podrę a Dee-imo ślady krwi, które kończy
ły się tuż nad samym brzegiem przepaści.

Prze prowadzono rewizję w mieszkaniu Krysiztofa 
An-cimego. Znaleziono tam siekierę, pop,lamio.ną jesz
cze krwią, oraz ubranie mordercy, również siM® 
krw ią przesycone, ponadto dokonano ekshumacji 
zwłok, a przeprowadzone oględziny doprowadziły do 
niezlbiteg, wniogku że Greco padł rzeczywiście ofia
rą  strasznej zbrodni-. Aresztowany Anctoi. przeczy 
stmowczo., jakoby dokonał morderczego czynu.

Pomiętoicle o faczrobotnycli!
Drukiem drukaTai .Dnienuika Pomoiskiego“ w ChoHaiicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnic* 

Wydawca Juljusz Schreiber, r hoinice.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 24 grudnia 1931 r.

„Chwała Dosu na wysokości”
Takue k u  ziemi idą dziś pienia 

z  niebios wśród gwiazd iskrzenia.
Zr®dzon Zbawiciel nam, Bóg mii ości.

Kto si!ę odrodzić pragnie, zbyć złości 
I wszelkiej żądzy, niskiego chcenia, —
Niech wita B°ga dzisiaj w r ad°Ści.

Rzesze past:uiszkó'w z sWemi trzodam i 
Spieszą do żłóbka, by hołd dać Bogu. * £
Spieszmy my z nimi, by Bóg był 2 nam i,
I oczyszczeni stańmy u progu,
On nas obdarzy swemii łaskami
powstać pomoże z grzechu nałogu,
Byleśmy tego zechcieli sami.

T. Wieniawa.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W FARZE.
Święto Bożego Narodzenia.— 12 w nocy Pasterka
Od godz. 7 Msze święte.
8,45 Nabożeństwo niemieckie.
10,30 Suma z asystą i polakiem kazaniem. — Ko

lekta ma Ojca św.
12,15 Msza św.

15 Nieszpory polskie.
W święto św. Szczepana (święto nie obowiązujące) 

nabożeństwo jak w niedzielę.
W niedzielę 27 b®. nabożeństwo w SzenfeldzŁe

1 Moszczenicy.
TUTEJSZA KASA SKARBOWA

podaje do publicznej wiadomości, iż dla udogodnie
nia miejisicowym nabywcom świadectw przemysło
wych oraz kart rejestracyjnych otwiera specjalną
kasę. poborową przy- tutejszym Magistracie w dniach 
30 i 31 bm.

Specjalna kasa poborowa urzędować będzie ty l
ko dla miejscowej publiczności w sali posiedzeń ra
tusza od godz. 8 do 15.

OBWIESZCZENIE.
Urząd Stanu Cywilnego na obwód Chojnice u- 

Tzęduje w 2-gifc święto 26. 12. oraz w niedzielę 27. 12. 
1931 r. od godzimy 12 do 1 po południu.

PÓDDZIĘKOWANIE.
Miejskiej Komunalnej Kasie Oszczędności, Choj

nice składamy za hojny d a r  200 zł., złożonych do rąk
p. dr. Sobierajjiczykowtej, serdeczne podziękowanie.

Żeńska Konferencja św. Wincentego
ZARZĄD.

PODZIĘKOWANIE.
Szanownemu „Podkomitetowi niesienia pomocy 

wdowom i sierotom po kolejarzach" w -Chojnicach, z 
p an ią  przew-. Usiębł0, panią skarb. Malicką i  panem 
sekr. Ciemińskim na czele, za otrzymaną zapomogę 
gwiazdko-wą składam tą drogą serdeczne podzięko
wanie.

Czyniąc to, pozwolę sobie wyrazić to podziękowa
nie w imieniu wszystkich obdarzonych wdów i sierót
2  funduszu Szanownego Podkomitetu.

Otrzymana zapomoga pozwoli wszystkim obda
rzonym n a  wesołe oczekiwanie Świąt Bożego N ar°- 
d®enia. Zbożną tę akcję należy podkreślić z uzna
niem i aby znalazła licznych naśladowców. A. P. 
NA RZECZ BEZROBOTNYCH WYŚWIETLANO 

NA AULI SZKOŁY POWSZECHNEJ 
I W „KINIE NOWOŚCI" 

bajki dla dzieci oraz fragmenty z „Ogniem i Mie
czem i Krzyżaków" Sienkiewicza. Wykłady objaśnia 
jące wygłosiły pp. Matysikowa , przełożona gimna
zjum  żeńskiego, profesorka Rabęcka, nauczycielki
Ulaudowgka i Zajączkowska.

Wszystkim wymienionym osobom, p. Kierowniko 
wi Ki»a Nowości, Żeńskiej Konferencji św. Wincen
tego oraz Szan. Redakcji Dziennika Pomorskiego 
składam y nM ejśzem  szczere podziękowanie.

Ko md'te t pomocy Bezrobotnym 
(—) Dr. Sobierajezyk, przewodniczący.

PODZIĘKOWANIE.
„L«ża“ Chojnice złożyła do rąk  moich 50 

dla betzroobtnych, za który dar niniejszem składam 
■ gz zere padziękowąaie.

(—) Dr. Sobierajezyk. burm istrz.
GWIAZDKA DLA BEZROBOTNYCH.

N a urządzenie w roku  bieżącym gwiazdki d la  bęz 
robotnych zrazu mało było widoków. Dziwić się nie 
można, że wobec wciąż jeszcze trwającego ostrego 
kryzysu  gospodarczego trudno gię wy* tarać o środki 
na taką akcję dobroczynną; dziwić się jednakże trze 
ba, że społeczeństwo w zmaganiu się z kryzysem go 
spodarczym nic om. całkiem zapomniało o kwestji >b«'Z 
robotnych, która zawsze jeszcze jest najważniejszem 
zagadnieniem socjałnem i którego ani pięknemi fra 
zesami an i jednostronną krytyką rozwiązać nie można

W  ostatniej chwili nadeszła pomoc, pi«edewiszy- 
sitkiem z strony Żeńskiej Konferencji św. Wincentego 
pozatem ofiarowali n a  ten cel kupiec Ludwig 2 ctr. 
ryżu, p. adwokat Gierszewski 100 zł., tak, że łącznie 
z zapasami grochu, ofiarowane mi przez Grosshanidels 
g*sell»chaft, |  za pomocą F irm y  Pombacon udało  
się urządzić gwiazdkę, którą rodzimy bezrobotnych 
mogą być zadowolone o ile m a ją  dostateczne zrozumie 
nie ciężkiego położenia gospodarczego, w którem war 
stwy, mogące jeszcze c°ś dawać na cele dobroczynne, 
się znajdują

Wszystkim wyżej: wymienionym dobroczyńcom 
składam niniejsze serdeczne podziękowanie.

(—) Dr. Sobierajezyk, burmistrz.

I POWIAT
GWIAZDKA U BEZROBOTNYCH.

Wczoraj w Rzeźni Miejskiej została rozdana 
„gwiazdka- d la  bezrobotnych. Każdy z bezrobotnych 
otrzymał funt wieprzowiny, wołowiny, kości, ryżu
i cukru.

Gwiazdka
u Tow. św. Wincentego a Paulo

W u z<>ra j dnia 23 ]>m. Towarzystwo P ań  św. Wdin- 
certego a Paulo w s&li Zakładu ś w. B<>r<>rneusza, 
obchodziło doroczną, swą gwiazdkę dla biednych U- 
roczy-sJtość o go*dz. 4 po poł. i^ zp°częła się odśpie
waniem pieśni w „ŻMhiie leży44 i serdec^e™ prze
mówieniem fes. GałuńsMego, k tóry w zastępstwie kts. 
Kanonika Magowskiego w gorących słodach zwró
cił się do obecnych na $aM. Po  miłej deMam&cjł 
wiensza córki p. Standerowcj, pr^ewodinicząca p. d r
SobŁerjezykowa wraz z ZarząKl&m i członkiniami
przystąpiła do obdarzania biednych. Milędzy innemi 
podzielano mydło, sztrucie, kiełbasy, okrasę i hime 
atjTyfkuły żywnościowe. Oprócz togo czapki, trzewi- 
ki, koszule i inną bieliznę oraz materjaly.

Dostatecznie ojbjdiarzeni biedn i z zadowoleniem 
powracali do swych domów.

Obdarzono w bieżącym roku przeszło 100 osób.
P rzy  tej okazji Towarzystwo pań  św. Wincentego 

a Paulo wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się d*o urzeczywistnienia tegorocznej 

gwiazdki składa niniejszem ser^CZ^e „Bóg zapłać44.
GWIAZDKA U POWSTAŃCÓW I WOJAKOW.

Mi0jscowe Towarzystwo Powstańców i Wojaków 
urządziło poraź pierw szy w tym roku dla: swych człon 
ków i rodzin tychże wieczorek Gwiazdkowy. Po ode
graniu przez orkiestrę „Cicha noc44, przemówił drh . 
major Nieborak, życząc wszystkim zebranym „W e
so ły c h  Św iąt44 oraz ,Dosiego Roku44. Następnie kilka
naście dzieci członków zadeklamowało bardzo u<*at- 
mie okolicznościowe wierszyki. W ielką wes°łośc zbu 
dziło zjawienie się gwiazdora, który obdarzył każde
go w miarę możności. W  imieniu członków d,rh. Twar 
ddwski podziękował zarządowi za starania nad urzą
dzeniem gwiazdki. Po o,diśpieiwaniu w „Żłobie leży44 
zebrani rozchodzili się do domu z sercami przepełnić 
nemi raidością i weisołością.

GWIAZDKA U INWALIDÓW.
/Swój doroczny w ieczorek  gw iazdkow y obchodzili

Inwalidzi wczoraj ma sali Hotelu Centralnego. Każdy 
z inwalidów otrzymał torebkę z łakociami oraz dro
bne częśc i odzieży.

PODAREK GWIAZDKOWY SMP. MĘSKIEJ 
DLA OB. CHOJNIC.

Jak się dowiadujemy, orkiestra SMP. daje dzi
siaj od godziny 6-tej do 7-ej koncert gwiazdkowy z bal 
komu ratuszowego Orkiestra ta, która robi coraz to 
lepsze postępy pod ba tu tą  wytrawnego kapelm istrza 
p. Masełkowskiego, odegra szereg kólond polskich. 
Z uznainiem należy podkreślić wysiłki kapelmistrza, 
ktery prócz muzyki świeckiej , bardzo dużo zajmuje 
się maizyką kościelną o czem mieliśmy możno-ść prze 
konać się w święto Młodzieży , podczas rannego na, 
bożerrstwo. Koncert ten ma być podarunkiem gwiazd
kowym dla mieszkańców Chojnic za icli ofiarność i 
dobre serce, okazywane d la młodzieży. Pozatem orkie 
st-ra podczas Pasterki odegra kolendy, przyczyniając 
się do uświetnienia nabożeństwa.

NE BEZROBOTNYCH
Komendant Obwodowy PW . i  W F. p. kpt. Sosn- 

kowtskl. zamiast życzeń świątecznych złożył 5 zł na 
bezrobotnych .

WYSTAWA OWADOW.
W  tych dniach otrzymaliśmy wiadomość, że 1 

stycznia w aub  Państw. Gimnazjom Męskiego zosta
nie otwarta wystawa owadów, k tórą będą stanowiły 
olbrzymie zbiory entomologiczne Michaliny Ismako
wej, znanej przyrodaic^ki i podróżniczki polskiej. 
Jest to d la Chojnic prawdziwa sensacja i  niespodzian 
ka; gdyż do tej pory tego rodzaju wystawy u  nas nie 
było. A będzie co oglądać! Samych owadów krajo
wych i egzotycznych z parany 25.000, okazów mienią 
cych się WrszystkiemŁ barwami tęczy. B ędą również 
wystawione wyroby indyjskie, ich łuk i strzały, dalej 
skóry i czaszki największych drapieżników dziewi
czych lasów, kolibry itp. rzeczy.

W porozumieiu z K uratcrjum  Okr. Szk. Po
morskiego p. łsaakowa urządziła tę sam ą wystawę w
Toruniu i innych większych ośrodkach Pomorza,
gdzie wspomniane zbiory cieszyły, się wie]kiem po
wodzeniem i dlatego sądzimy, że tutejsze szkoły miej 
scowe i z okolic przyjm ą tę wiadomość z zadowole
niem i  zrozumj!alem zainteresowaniem, że i neBzego 
m iasta nie ominęła sposobność poznania tak cieka
wych i niezwykłych zbiorów. Narazie wystawa ot wie 
ra  się na klika dni d la  osób dorosłych a po ferjach 
świątecznych zostanie powtórzioną wyłącznie dla u- 
clącej się młodzieży.

Powiat
KRADZIEŻ.

Silno. — Złodziej własnał się  do Stajni osadnika 
Rról&kiego w Objezierzu i akra^ł 5 gęsi. Policja u- 
jęła złodzieja, który  ukrył by ł gęsi w stodoje polnej 
p, dr. Maehdw*ńskiego w Granowie. Znal&ziOBo *aan 
jednak już tylko 3 sztuki.

Przy cierpieniach nerek,, chorobach moczowych, 
pęcherza moczowego i dolnego odcinka kiszek, na
turalna. woda gorzka „Franciszka - Józefa" łagodzi 
i usuwia szybko gwałtowne boleści przy wypróżnia
niu. Żądać w aptekaich i drogeriach.

Z  P o m o rz a
NAPAD BANDYTÓW NA POCIĄGI WĘGLOWE.

Gdynia. — W nocy z poniedziałku na wtorek pan 
da uzbrojonych w broń p a ln ą  osobników, złożona z 
30—40 osób napaidła na teranie stacji Gdynia - port 
na 2 pociągi węgiowe. B andyci chcileli steroryz-ować 
służbę kolejową,, któfa wezwała na pomoc policję. 
Policja urządziła oibła^ę i uijęła 13 bandytów.

KS. PRÓB. PARTYKA RADCA DDUCHOWNY1Ł
Grudziądz. — J. E. ks. biskup Okoniewski miano 

wał ks. proboszcza Partykę radcą duchwnym
OFIARA UCISKU NIEBHECKIEGO.

Toruń. — Do T orunia przybył bezrobotny otby- 
watel połskj, który od 25 lat zamieszkiwał w Niem
czech a ostatnio wyrzucony zo>s‘ał brutalnie przez 
władze niemieckie i pod konwojem odstawiony a ro 
dzJną do g ran iey  poiłskiej. W ysiedlony Polak pozo
stawił w Niemczech swój' skromny dobytek, gtdytż nie 
zdążył go w tak krótkim czasie spieniężyć.

Znowu wykrycie zbrodni 
podpalenia z r. 1929

Dnia 18 maja 1929 l^ku  o godz. 18-tej pow itał 
pożar w z-albudowaniu i-ojinika Grajewskiego Konra
d a  w m . Bałów!kaąeh (pow. Lubawski). Ogień 
czył szopę wraz z dirzewem użytkoweni oraz ćM ew, 
wyrządzając Szkodę na sumę 6.000 zł.

Spalony ohjekt był ńbezpieezomy w Tow. Ubosp. 
„FOI^44 w Warszawie na s u ^ ę  4.000 zł.

ponieważ przeprowadzone wówczas dochodzenia 
wiskazywały na powitanie pożaru  wskutek zapalenia 
się słomianego dachu  szopy od iskier w kominie do 
mu mieszkalnego, towarzystwo ubezpieczeniowe wy
płaciło poszkodowanemu po umiOfi-zeniu sprawy przez 
prokuraturę, około 1.500 zł. odszkodowania.

Obecnie w związku z pi^wiudizopą akcją przeciw
pożarową, otrzymano informację, iż w sprawie poża
ru  u  Gr^lewisikięgo zachodzi prawdopodh^ie po^pa 
lenie z chęci zysku asekuracyjnego, wskutek czego 
wznowiono dochodzenia w tej, sprawie.

W toku dochodzeń ujawniono okoliczności obcią 
żające poszkodowanego, ma podstawie których zo
stał Grajewski przytrzym any i odstawiony do Sądu 
Grodzkiego w Nowemmieście, który zawiesił nad* nim 
bezwzględny areszt śledczy. Dalsze dochodzenia w 
toku.

Giełda Nadto Rolnych « Poznania
Poznań, dnia 19. XII. 1.931 r. 

Warunek: bandel tiun fr. st. isład. ładunki wagon.
dostawa zarai r.» 100 kg., w Złotych.

Żytu —27,25
Pszenica —24.75
Jęczmień przemiałowy 20.50-23,25
Jęczmień browarowy 25,50-27,00
Owfes 23.50—24.0#
Mąka t.65% wł work. 38,50-39,50
Mąk«> p. 65*/t wł, work. 36.75-38.75
Otręby żytnie 16.25-16.75
Otręby pszenne 14.50—15,50
Otręby pszenne (grube) 15 50—16.50
Rzepas 32 00—33,00
Gorczyca s3 00—40.00
Groch Victoria 24,00—28.00
Groch Folgera 29.00-32.00
Ziemniaki fabryczne za kilo 0 00-0.20
Słoma prasowana 5.0T—5.25
Siano luźne 6 .00-6  iO
Siano nadnoteckie 7 .80-8  30
Siano prasowane 9.00—9.50

RUCH w TOWARZYSTWACH
Związek Podoficerów Rezerwy R. P. Kolo Che).

“ice. — Wafne Zebrani© odbędzie się d ^ a  5 śtycznaa 
1932 r. o godz. 20-̂ ej min 30 w lokahl Łoi. Stan. Ri<n- 
ka Na porządku obrad m. to. wybór nowegto zanrzą.- 
du. O ile  n* zebranie to nie stawi s ię  gtaitujtefm pjrza 
wjdzdajna ilość członków, edlbędzie się o godlz. 20-ttej 
mi®. 45 drugie W^toe Zebranie, które staje się pra
womocne względu na ilość członków. * >

Jedność! Zai'ząd.
t . G, „Sokól“ Oddz. Starszych. — Ćwiczenia 

odbędą się w środy każdego tygodnia począwszy od 
23-go bm. o godz. 8 wiec2, w hMi gimnastycznej przy 
K<m wilce je. Przybycie wszystkich obowiąakowe.

0>łem ! ‘ Kierownik.
Tow. śpiewn „Lutnia11. — Przypom-inaim, że lek

cje śpiewu d la  chóru mieszanego odbywają się r»gu 
larnie w wtoreki i  piątki o godiz. 20-tej w szkodę (cizer 
wunej). Nowych członków przyimjuje się w czasie 
każdej lekcji. * ‘ Dyrygent.

Tow. Gimn. „Sokół“ — Oddział Żeński. _  ćwi
czenia odbywają się regulamie o godz. 8-mej w pa. 
niadziałki i czwartki, w hali gimnastycznej w Kon

wikcie. Przybycie wszystkich drh. obowiązkowe. 
Tamże przyjmuje się nowe członkinie.
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Przetarg przymusowy
W poniedziałek dnia 
28 grudnia br. o godz. 9,30 
sprzedam w lokalu p. at. 
Rinka Rynek 6. najwięcej 
dającemu za gotówkę:

5C0 rolek tapet,
3C0 but. esencji likier,
2Ó pud. mydła toalet 
10 pud. pasty do zębów, 
5 wirówek.

Szeleziń sk l
Kom. sąd. Chojnice 218

„DZIENNIK POMORSKI** Nr. 298

Przetarg przymusowy
W poniedziałek dnia 
28 grudnia br. o godz. 10. 
sprzedam we f*mie Balcer 
Boris przy Rynku 11. naj
więcej dającemu za gotówkę:

35 pluszczy damskich.
S zeleziń sk l

Kom. sąd. Chojnice 217

RRaiyinteres
poszukuję zaraz

Oferty do Eksp. Dziennika 
Pomorskiego pod L. 100.

UWAGA!
Na Nowy Rok otrzymają darmo naczynia 
aluminjowe wszyscy, którzy kupią obcasy 
gumowe „WESTA"

Wyłączna sprzedaż we firmie Teodor Klein,
Chojnice, ul. Gdańska 8.

M n
m odel 1932

objętość skali 71/* oktaw. 
N i e z r ó w n a n e  pod 
względem dźwięku i wy
konania, d o r ó w n u j ą  
n a j l e p s z y m  wyrobom 

zagranicznym.

Fabryka Pianin

W. Jiline
Bydgoszcz

adaAlka 42, Ml. 2225

S U S  
POHltó, il. Gwarna 
GRDDZUDl il Torabka 17/19 
LRUII, ii. Szpitalna 8

IKino Dźwiękowa-Nowości
W I. Święto dnia 25. o godz. 3.30 6 i 8.15

R om antyczno - bohatersk i film

W roli głównej: T im  M c  C o y a  pod tytułem:

Zdrajca Zachodu
W if. Swiąto dnia 26. o godz. 3-30 6 i 8.15

L u c ja n o  A lb e rt in i w niebywałej sensacji p. t.

W Pogoni za Milionami
W niedziele dnia 27 bm- o godz- 6 i 8.15 
i w poniedziałek dnia 28 bm- o godz- 8-15
Wspaniała operetka filmowa w naturalnych kolorach

pod tytułem :

Fregata Miłości i sportu
W|rolach głównych : Naney Carrol i Charles Rogers.

E I. i II. Święto o godz. 3.80 przedstawienie 
dla dzieci i młodzieży szkolnej S i

Restauracja leśna
W ilhelminka

Mieszkanie
2 - 3  pokojowe

z kuchnią zajaz do wyna
jęcia.

Ś ląsk i,
Szosa Gdańska 15 a

W oba święta

koncert
V sobotę I niedziele

27 i 28 bm. począwszy 
od godz. 5 -tej.

imw  taneczna
Przygrywa orkiestra choj
nickiej Straży Pożarnej.

Donoszę, że
autobus

Wiele - Chojnice
w dnie świąteczne będzie 
kursował.

Domozych.

O SO BA
z dobrem gotowaniem 

poszukuje zajęcia
w lepszym chrześcijańskim 
domu.
Kto wskaże eksp. Dz. Pom.

Kalendarze
Mariańskie
poleca

księgarnia 
Dzień Pomorskiego

Wytnij i podaj d ru g ie m u !

Kolt mieś. na zomdolenle Rozety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik styczeń 2,91 zł.
Pomorski** 1932

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Kolt mieś. no zomfiolenie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski**

Czas przedpłaty Abon.

styczeń
1982 2,91 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed 
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko {i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_______________  1931 r.dnia,

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej^sumy kwitujemy

....., dnia ------------------------------- 1931

Hotel Polonia
W II. św ię to

i odtąd codziennie przez cały karnawał
od godziny 22-iej

koncert- dancing
Magistrat miasta Chojnic sprzeda używaną, 

lecz w dobrym stanie się znajdującą

lokomobilę o sile 25 k.
z wszelkiemi potrzebnemi częściami.

Reflektantów uprasza się o złożenie swych ofert 
w terminie do 10 styczn ia  1932 r.

Oględziny wspomnianej lokomobili mogą na
stąpić w Chojnicach w składnicy Magistratu za 
poprzedniem zgłoszeniem w Wydziale Budownictwa, 
w ratuszu pokój 11.

Chojnice, dnia 7. grudnia 1931 r.

M a g is t ra t

[O B U
W W T

Nie przechowujcie
Waszych pieniędzy w siennikach i poń
czochach, gdzie się corocznie pałą setki 
tysięcy,gdzie kradną je złodzieje i rabusie,, 
gdzie leżą bezużytecznie dla Was i ogółu*

iecz składajcie je

na wysoki procent

w Powiatowej
Komunalnej Kasie Oszczędności

w CHOJNICACH, Gdańska 23.
gdzie są pewne przed ogniem i złodziejami, 
gdzie rosną przez u z y s k a n i e  p r o c e n t u ,  
gdzie przyczynią się do r o z w o j u  rolnictwa, 
===== przemysłu i handlu w powiecie. = =

H H E H H i a E H S i a H H E !

Mydła
toaietowe

Nadzwyczaj w ielk i wybór. Wyroby 
znanych p ierw szorzęd n ych  fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne ł udelikatnłające c erę  
po najniższych c e n a c h  p o l e c a

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert 

Drogerja — Perfumerja 
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić uwagę no oknu wystawne-
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Ogłaszajcie w piśmie naszem i
( C N N t M t t m . I I I I I I I I I * I t I I I. I f t  » I. I,» I, *

Chojnice, Miejska Kasa Oascsednośel, 
Chcr&icaciRadakoM i A totoiatw J*: ..Dtóaimika Pomorskiego" w Chomlcw*

Krdawca S * » * w  lu iłu a . **ra*har w ChoJoMa*


